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(K ategorya  fumluszów z art . XVI. T ra k t .  dod. p ły n ący ch .)

( Ciąg da lszy .)
A d  c.J Co do majątku duchowieństwa 

krakowskiego, w Królestwie Polskiem loko 
w'anego. — Majątek duchowieństwa krakow
skiego własny, w Królestwie Polskiem lo
kowany, sk łada ł się z dóbr ziemskich, dzie
sięcin, czynszów i kapitałów. — Cyfra je 
go wartości n:ejest wiadomy, bo rząd kra
kowski nie posiadał nigdy jego dokładnego 
w ykazu, ani się o posiadanie go nie sta 
rał. Lokowany w większej części w woje
wództwach : Krakowskiem, Sandomirskiem i 
Lubelskiem, niegdy do Galicyi zachodniej 
należących , uszedł jako własność zakładów 
duchownych, wewnątrz krajowych (galicyj
skich) przed skutkami konwencyi petersbur
skiej z roku 1 7 9 7 ,  i zostawał w spokoj- 
nem posiadaniu duchowieństwa krakowskie
go aż po rok 1815.

Od roku 1 8 1 5 ,  aż po rok 1825, posia
danie to nie było niczem zakłócone, i du
chowieństwo krakowskie, pobierało dochody 
od własności swojej w Królestwie Polskiem 
w miarę jak w p ływ ały ; ani pobór ten nie 
by ł aż po rok 1825 powodem, do jakich
kolwiek z czyjej-bądź strony reklaniacyj.

W  roku 1825, uchwalonem zostało w Kró
lestwie Polskiem prawo, o Towarzystwie 
Kredytowem Ziemskiem, w moc którego, ka
żdy właściciel dóbr w K rólestw ie, nabywał 
prawa do wypowiedzenia kapitałów, dobra 
jego ciążących, i do spłacenia ich Ustami 
za tawnem i, Towarzystwa Kredytowego 
Ziemskiego.

W  skutku więc wyżej nadmienionego pra
w a ,  massa kapitałów, do duchowieństwa 
krakowskiego należących, na dobrach w Kró
lestwie Polskiem lokowanych, została wy
powiedzianą; i duchowieństwo krakowskie 
wezwrane, ażeby się w terminach wyznaczo
nych przed właściwemi dyrekcyami szcze- 
gółowemi stawiło, kapitały do siebie nale
żące odebrało, i Towarzystwo Kredytowe 
Ziemskie z ich odebrania pokwitowało.

Senat krakowski uchwałą z dnia 4  mar
ca 1826 r. ustanowił w tym celu osobny 
komitet, z poleceniem, zbadania stanu rze
czy i dania opinii co do postępowania, ja
kiego się instytuta duchowne krakowskie, 
w obec nowego prawa w Królestwie o T o
warzystwie Kredytowem Ziemskiem trzy
mać mają.

Na wniosek też komitetu, o którym mo
wa, Senat krakowski postanowił pod dniem 
21go czerwca 1826  do L . 2600 :

1) Zgłosić się do Księcia Namiestnika 
Królestwa Polskiego z prośbą, ażeby wła
ściwym władzom i stronom w Królestwie 
Polskiem nakazanem było z uizędu, zawia
damiać rząd krakowski, o każdem wypowie
dzeniu kapitałów duchowieństwa krakowskie
go w łasnych, jak i o terminach, do ich 
odebrania ustanowionych; tudzież, ażeby tak 
władze w łaściwe, jak i strony dotyczące 
obowiązane były, pełnomocników przez S e 
nat krakowski, do tej czynności delegowa
nych, uważać i uznawać, za prawnych peł
nomocników duchowieństwa krakowskiego.

2 )  W yjednać u rządu Królestwa Pol
skiego postanowienie, ażeby kapitały du
chowieństwa krakowskiego własne i wypo
wiedziane , spłacane były biaiemi listami 
zastawnemi, nie zaś żółtemi, jak prawo o 
Towarzystwie Kredytowem Ziemskiem, co 
do listów do spłacenia summ instytutowych 
przeznaczonych, przepisywało.

3 ) Mianować w województwach Krakow 
skiem i Sandomirskiem sta łych , w innych 
zaś ad casum tylko pełnomocników, do do
pilnowania praw duchowieństwa krakow
skiego.

Prezydujący  w R adzie administracyjnej 
K rólestw a Po lsk iego , odpowiedział na pod
w yższę żądania Senatu krakowskiego pod
dniem 14 października 1826 do L. 18,435.

A d  l w™- Że żądanie Senatu, ażeby o ka
żdem wypowiedzeniu kapitałów duchowień
stwa krakowskiego własnych, by ł z urzę
du zawiadamianym, skutku wziąść nie może, 
jako przeciwne, obowiązującym w tej mie
rz e  przepisom; że atoli Senat krakowski, 
celu zamierzonego pośrednio dostąpić może, 
jeżeli pełnomocników' swoich na miejscu u_ 
poważni, do odbierania na miejscu w imie
niu duchowieństwa krakowskiego, aktów u_ 
rzędowych wypowiedzenia.

A d 2 dum- Ze poleconem zostało właści- 
dyrekcyom szczegółowym Towarzy-

rozkaz, uznawania w czynnościach z spłatą 
kapitałów duchowieństwa krakowskiego po
łączonych, pełnomocników przez Senat ad 
hoc mianowanych, za pełnomocników ducho
wieństwa krakowskiego.

Senat krakowski, zastosował się do pro- 
pozycyi prezydującego w Radzie Admini
stracyjnej, quo ad 1"*» uczynionej, i upowa
żnił pełnomocników przez siebie mianowa
nych , do odbierania na miejscu, wręczeń 
aktów wypowiedzenia kapitałów duchowień
stwa krakowskiego własnych. Chcąc zaś 
wcześnie usunąć wszelkie przeszkody, przy 
wypłacie kuponów procentowych, zjawić się 
mogące; [prawo albowiem w Towarzystwie  
Kredytowem Ziemskiem , wypłatę kuponów 
od listów zastaw nych , przekazyw ało do 
kass dyrekcyj szczegółowych każdego z  o- 
sobna województwa) ,  zgłosił się pod dniem 
3go listopada 1826 roku, do prezydującego 
w Radzie Administracyjnej z prośbą, ażeby 
rząd Królestwa Polskiego, raczył sam wska
zać drogę, na którejby duchowieństwo kra
kowskie, bez straty czasu i kosztów, kupo
ny bieżące od listów zastawnych, w ręku 
jego będących, na gotową brzęczącą monetę 
wymieniać mogło.

Prezydujący w Radzie Administracyjnej 
odpowiedział na zgłoszenie się powyższe

skiego w łasne, w Królestwie Polskim lo
kowane, o ile wskutek prawa o Tow arzy
stwie Kredytowem ziemskiem, wypowiedzia
ne i spłacone być mogą, bez żadnej p r z e 
szkody do rąk pełnomocników przez Se
nat krakowski mianowanych , wydane były.

c )  Żeby kupony, od tak odebranych L  -  
stów Zastawnych ubiegłe, wypłacane były 
duchowieństwu krakowskiemu w Krakowie 
w gotow iżnie , bez żadnego potrącenia, przez 
kassę salinarną Królestwa Polskiego w K ra
kowie urzędującą.

Tymczasem już w miesiącu styczniu 1827 
r. poczęły do Senatu nadchodzić raporta, od 
pełnomocników jego w Kielcach i Radomiu 
mianowanych, że pomimo, iż się regularnie 
w terminach wyznaczonych, przed Dyrekcye 
szczegółowe, po odebranie wypowiedzianych 
kapitałów duchowieństwa krakowskiego sta
wiają; pomimo, że dyrekcye szczegółowe, 
uznają ich za pełnomocników duchowieństwa

wym
stwa Kredytowego Ziemskiego, żeby du
chowieństwo krakowskie, przy wypłac;e na_ 
leżących mu się kapitałów, uważały jako 
stronę prywatną zagraniczną ; a zatem, 
żeby przy wypłacie kapitałów duchowień
stwa krakowskiego, § 141 prawa o Towa
rzystwie. Kredytowem Ziemskiem, nie był 
stosowanym, lecz żeby kapitały wspomnione, 
wypłacane były listami zastawnemi bia- 
łemi.

pod dniem 4go grudnia 1826 roku, ze 
zdaniem jego najlepsza i najpewniejsza dro
g a ,  na którejby duchowieństwo krakowskie 
iupony od listów zastawnych, własnością 
ego będących, na gotowe pieniądze wymie

niać mogło, będzie ta, jeżeli kassa salinar
na Królestwa Polskiego, w Krakowie urzę
dująca, odbierze polecenie, wymieniania ku
ponów ubiegłych w’ terminach wypłaty, na 
gotowe pieniądze bez żadnego potrącenia.

Senat krakowski przyjął z wdzięcznością 
powyższą propozycyą, i kassa salinarna 
Królestwa Polskiego w Krakowie urzędu
jąca ,  odebrała w samej rzeczy polecenie, 
wymieniania w Krakowie kuponów od listów 
zastawnych duchowieństwa krakowskiego 
własnych, w terminach wypłaty, na brzęczą
cą monetę, bez żadnego potrącenia.

O tym wszystkim dla tego tutaj czynimy 
wzmiankę, że wszystko to dowodzi, iż rząd 
Królestwa Polskiego w roku 1826, sam się 
zgodził i postanowił:

a )  Żeby kapitały duchowieństwa krakow
skiego w łasne, w Królestwie Polskiem lo
kowane, uważane były wobec prawa z roku 
1825 o towarzystwie kredytowem ziemskiem, 
jako kapitały do strony prywatnej zagra-  | j  l • .  J I  J  o w  f / i  y i Ą J U l ł l l S j  u  —

Obok tego, prezydujący w itaazie Admi-|nicznej należące, a tym samym, ażeby §. 
nistracyjnej Królestwa Polskiego,  z a w i a d o - j l l t  powołanego prawa nie był do nich stó- 
mił Senat krakowski, że władze i strony'sowanvm.
dotyczące w Królestwie Polskiem, odebrały! b j  Żeby kapitały duchowieństwa krakow-

krakowskiego, wypowiedziane jednak i L i
stami zastawnemi spłacone kapitały ducho
wieństwa o którym mowa, na wnioski w ła
ściwych Komissyj wojewódzkich , nie im , ale 
tym że komissyom wydawane zostają; a to 
dla zachowania ich aż do dalszej decyzyi 
w depozycie administracyjnym, i z powodu, 
że wedle twierdzenia dyrekcyj szczegóło
wych , Krakowskiej i Sandomierskiej, po
stanowienie prezydującego w Radzie Admi
nistracyjnej Królestwa Polskiego z dnia 14 
pażdz. 1826 do L. 1 8 ,43o ,  do którego sie 
pełnomocnicy Senatu krakowskiego odwołują, 
dyrekeyom  wspomnionym, w drodze urzędo
wej dotąd komunikowanym być nie miało.

N a odebraną o tej przeszkodzie wiado
mość , Senat krakowski zg łosił się do pre— 
zydującego w Radzie Administracyjnej Kró
lestwa Polskiego z proźbą, ażeby o decv- 
zyi swojej, z daty i numeru co dopiero za
cytowanej , właściwe Dyrekcye szczegółowe 
w drodze urzędowej zawiadomić zechciał, 
końcem przyspieszenia wypłaty kapitałów 
duchowieństwa krakowskiego, "do rąk jego 
pełnomocników, z tego jedynie powodu do
tąd wstrzymywanej. Lecz mimo, że Senat 
krakowski prośbę swoją cztery razy  pona
w ia ł ,  została ona wszakże bez skutku  i 
bez odpowiedzi.

W  tym nadzwyczajnym położeniu, polecił 
Senat sporządzić wierzytelne odpisy, posta
nowienia prezydującego w Radzie " Admini
stracyjnej o którym mowa, i takowe przez 
rezydenta rossyjskiego w Krakowie za zgo
dność poświadczone, pełnomocnikom swoim 
w Kielcach i Radomiu przesła ł,  spodziewa
jąc się, że na tej drodze uzbroi ich w po
trzebne do poparcia ich żądań dokumenta. 
Lecz środek ten przez Senat krakowski usj_
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Lwów 1851 roku.

Zdaje s ię , że kto się zabiera do pisania dzieła 
elementarnego przeznaczonego dla młodzieży, znać 
powinien zasady nauki, którą w yk ład y  zamierza. 
Jak dalece pan W. temu odpowiedział, okaże roz
biór d zie ła , którego tytuł został wypisanym 
dzieł elementarnych wymagany głównie czystego  
języka a jasnych definicyj, bo Jflk‘ e poczynający ma 
to pojmować, czego uczący dokładnie niepojął. Źe 
pan W. niema dostatecznego usposobienia do napi
sania mineralogii, przekonywamy się na każdej pra
wie kartce, albowiem nie jest to produkt myślenia 
wynikający ze znajomości przedmiotu, ale raczej 
książka na urząd zrobiona. Rozbierać zatem onej 
niepodobna, można tylko wykazać jej niedostate

czność. Od pisarza polskiego wymagamy znajomości wie pomyślanym, nadmienić tylko, źe wiele mine- 
polskich dzieł w przedmiocie o którym pisze jakojrałów niepotrzeba kopać; piaski leżące na polach, 
, stycznosc zmim mających; tym czasem pan W. te- | sler skały wapienne niepowinny być uważane 
go m euczym ł, niezna najcelniejszej mineralog,, poi - jako k „ aIbowiem sie niek J  yNajwieksza
skiej Drzewieckiego, jako i innych pomniejszyć^  
również nieobznajomił się z waźnięjszemi dziełami Ij_ 
teratary niemieckiej, francuzkiej i angielskiej; n ie- 
zapoznał się z dziełami Mohsa, Naumana, Haus_ 
mana, Haidingera, Dufrenoy, Philipsa lub Dana. Ra__ 
dził się tylko dwóch poważniejszych autorów K0_ 
bella i tłumaczenia Beudanta. Jako główną cechę 
miernych pisarzy w naszym języku w naukach przy
rodzonych można przyjąć ową namiętność, w ma_ 
niją przeradzającą się chęć tworzenia nowych nazw; 
bez w zględu, czy pozna! dokładniej przedmiot, j 
czy już dawniej lepsze nieistnieją. Do rzędu takich 
pisarzy należy niezaprzeczenie pan W. i niejednym 
nowym wyrazem sądził, że zbogaci naszą literaturę 
Jedne wprawdzie wyrazy są czysto polskie nowo 
utworzone, inne zaś podobało mu się wziąsć z ob- 
cego języka bez względu na to , źe do mowy u_ 
czonej zostały wprowadzone stale. We wszystkich 
językach nazywają ciała sta łe, składające skorupę 
kuli ziem skiej— minerałami; tak nazywają je  Fran
cuzi, Anglicy, Niemcy, Włochy, czynią to autoro- 
wie polscy: tymczasem p. W. wprowadza nową na
zwę ; kopaliny. Jak dalece jest ten wyraz szczęśli-

kopaliny, albowiem się niekopią. Największą 
część minerałów niekopiemy, otrzymują się tylko za 
pomocą wystrzeliwania, a zatem gdyby pan W. był 
ścisłym , winienby je nazwać wystrzelinaini; wyraz 
kopać używa się przenośnie. Uwaga niniejsza niech 
służy, jak trudno jest tworzyć nowe wyrazy, jeżeli 
te mają odpowiadać wszystkim żądaniom. Ale wej
rzyjmy do samego dzieła. W języku polskim nazy
wamy ciała organicznemi i nieorganicznemi, tym
czasem pan W. nazywa ostatnie anorganicznemi; 
wyraz prosto wzięty z niemieckiego niezgodny z du
chem języka polskiego. Delinicya życia u pana W. 
jest tak niejasną, a zarazem nieprawdziwą, że lrU'  
dno jest pojąć, jak można coś podobnego ogłasza*5; 
ruch jest wynikiem i objawem życia, życie jest wa
runkiem ruchu, nieobecność życia jest b e z w ł a d n o ś c i ą .  

Opierając na definicyi tej, ziemia n a s z a  uważana 
jako planeta, inne planety, tudzież ich księżyce krą- 
źące naokofo słońca, a nawet siońce wraz z całym  
systematem planetarnym odbywające ruchy w nieo
graniczonych przestrzeniach niebios, byłyby jeste
stwami organicznemi: niewiadomo tylko czy li je  po
liczyć wypadało do roślin, czy do zwierząt. R ó-

definicyą minerału (dla*czego nie kopaliną? S{r 2). 
Minerały dzieli p. W. na pojedyncze i złożone, pierwsze 
są zupełnie jednakowe, drugie powstały ze spojenia 
okruchów pojedynczych minerałów w jednolitą ca
ło ść , np. granit składa się z okruchów kwarcu ły 
szczaku i feldspalu. Okazał tutaj p. \y .  zupełna znów  
nieznajomość elemen arnyeh zasad. W iele jest bo
wiem skał składąjącycl się z pojedynczych minera
łó w , jak np‘. mcaZYStv K‘*raryJsk i, dolomit, alabaster. 
Pierwszy fest Y‘ Y1” Węglanem wapna i składa się
z nieprzel.czoeych drobnych kryształów stykających
si  ̂ niw JSzc2elniej: nie są to bynajmiej 
° k, r  w skutki,mrn/  P°iedyn cze> powstałe na iniej- 
Syvli alahacto krysztalicznej. Gips ziarnisty
nerału nine r s‘** talt*e z kryształków mi
łku' silv  t_ m .z^ aneR° > powstałych również w sku-1 s i ł v  1 ~ " M i l i e u ,  yuvv M diyu i i  i u w in ę *
wnież .^ryslalicznej. Minerał dolomit jest ró -  
sk f P°Jedynczym minerałem, i tworzy wielkie 

które mogą się składać albo z iednego mi
nerału, albo z rozmaitych minerałów. Do rzędu o -  
slatnich skał należy wymieniony granit niezłożony  
z okruchów, ale z kryształów trzech różnych mi
nerałów, które się wykrystalizowały z masy płyn
nej. W iele law płynących z wulkanów dzisiaj czyn
nych po ostygnieniu zmieniają się w rozmaite kry
ształy, jako to: feldspat, ainfizen, piroksen.

wnież niemożemy się zgodzić z panem W . n a jeg o | Wymieniając pan W. systemata krystalograf!lczne
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łowany, nie W płynął bynajmniej na decyzye 
Dyrekcyj szczegółow ych , Krakowskiej i San
domierskiej. Dyrekcye o których mowa, nie 
przestawały ciągle na zasadzie: i i  postano
wienie prezydującego w R adzie  Adm ini
stracyjnej Królestwa Polskiego , z  dnia 14 
pażdz. 1 8 2 6  do L . 1 8 ,4 3 5 , nie je s t im 
w drodze urzędow ej komunikowanym , ka
pitałów duchowieństwa krakowskiego listami 
zastawnemi spłaconych, doręczać komissyom 
wojewódzkim (w ła d zy  A dm inistracyjnejj a 
te znowu, zatrzym ywały je w depozycie 
w łasnym , az do dalszej decyzyi.

Jakoż dalsza ta d ecyzya , nie długo na 
siebie czekać kazała. Prezydujący w Badzie 
Administracyjnej Królestwa Polskiego, zde
cydow ał się nareszcie przerwać długie swoje 
milczenie; i w odpowiedzi jakoby na kilko— 
krotne jego prośby (o  których w yżej), za 
wiadomił Senat krakowski, pod dniem 8  
sierpnia 1822? do L . 224,349 że Rada A d 
ministracyjna Królestwa Polskiego z powo
dów:

a )  Źe z mocy konstytucyi z r. 1 7 8 9 , pro
centa od kapitałów duchowieństwa własnych  
a na dobrach ziemskich hipotekowanych, ule
gają opłacie podatku 220 od sta , pod nazw<| 
podatku ofiary 20 -grosza .

bj Że wobec takich praw skarbu Króle
stwa P olsk iego, ta tylko część wspomnio- 
nycli procentów, za w łasność duchowieństwa 
krakowskiego uważany być m oże, która się 
po odtrąceniu owego podatku 20/ 1 00 pozostaje

c j  Ż e wreszcie w położeniu, gdzie prawie 
wszystkie do duchowieństwa krakowskiego

nieodzownym czynnikiem do ustalenia ich przyszłej 
pomyślności.

Zgadzając się zupełnie co do zasady wyrzeczonej, 
z sz. Redakcyą, że najem przymusowy, stawiając j e 
dną klasę ludności w podlćgłpści d ru g ie j , nawet i za 
pieniądze, miejsca mieć nkpiojze.w stosurppch istną— 
cych; niemoźemy jednak ie  z.drugiój strony nie .zwró
cić uwagi na nas tępstwa, które wynikną niewątpliwie, 
jeżeli stan rzeczy istniejący po wsiach, tym lub in
nym sposobem zmienionym nie będzie, stan podko
pujący byt kraju naszego, a którego obraz tak rze
czywisty skreślił sz. korespondent z Sandeckiego.

Ze byt kraju wyłącznie u nas jest oparty na rol
nictwie, na to nie potrzeba dowodóiy; — źe włościa
nie , właściciele prawie połowy roji ornej, nie pro 
dukują więcej nad własną potrzebę, z małemi bar
dzo wyjątkami, zatem nie są producentami; o tem 
każdy znający stosunki wsiowe, jest przekonanym. 
Cała więc produkcya zboźow'a, na wyżywienie wszy
stkich warstw mieszkańców nieroljńków potrzebna, 
cały dochód ogólny na opłacanie ciężarów rządo
wych, zgoła cały jaki-taki przem ysł,  jaki-taki han
del ,  całe jakkolwiek szczupłe bogactwo krajowe, 
oparte je s t  na obrobieniu większych w łasnośc i , i po 
dniesieniu w tychże rolnictwa i produkcyi. Z natu
ry rzeczy zaś w yp ływ a, źe gdy koszta produkcyi 
dowolnie się podnosić będą ,  i praca ku obrobieniu 
gruntów stanie się monopolem klasy pracującej, któ
ra najem stosować będzie do potrzeby najmującego; 
wówczas kapitał nakładowy dojdzie do takiej stopy 
że przedsiębiorstwo rolnicze nie oddając procentu 
ani korzyści odpowiednich, rolnictwo ta gałęz jedy
na dochodu kraju naszego, nietylko podnieść się 
niemoźe, ale upaść musi. I właśnie to następstwo 
zagraża naszej prowincyi.

Ciągle słyszemy o potrzebie ulepszeń, o konie
czności zaprowadzenia machin, o podniesieniu i za
stosowaniu gospodarstw wiejskich, stosownie do o -  
światy wieku teraźniejszego. Mimo jednak wprowa
dzenia wszelkiej oszczędności w użyciu rąk ludzkich, 
jaką nowe wynalazki wskazują, pominąwszy nawet 
ubostwo ogólne, które zaprowadzenie forsowniejsze-

l a l e ż a c e ,  a  w  K r ó l e s t w i e  h ip o te k o w a n e  k a - j g o  gospodarstwa czyni niepodobnem dla ogó łu ,  po-
. 1 .  1 , . ...,lr n Ann n uniinSnln nin hndllO Opitały s^ wypowiedziane, i spłacone być maj^, 

skarb K rólestw a Polskiego  , ma n iezaprze
czone praw o (!?) p o ło ży ć  areszt (!? j na tę 
cześć kapitałów duchowieństwa krakowskiego 
obecnie spłacanych, i część tę w Listach 
zastawnych, w swoim posiadaniu zatrzymać, 
od której by procenta, w ystarczyły na po
krycie należącego mu się od duchowieństwa 
krakowskiego, podatku ofiary 20 -grosza .

Postanowiła zawiesić wydanie kapitałów  
duchowieństwa krakowskiego w ła sn y c h ,  o -  
becnie listami zastawnemi Królestwa P o l-  
sktego spłacanych, do rtjk w łaścicieli to 
jest duchowieństwa krakowskiego, a to aż do 
czasu , załatwienia kwestyi należących się 
od nich podatków, w sposóf) dla skarbu K ró
lestwa Polskiego zaspa kajający; tymczasem  
zaś og ó ł ( ! )  spłaconych kapitałów , w de
pozycie  adm inistracyjnym  K rólestw a P ol
skiego zatrzymaćl  ( l j . c . n . j

Korrespondęneya Czasu.

'Ł  Tarnowskiego 26 lipca.

Korespondencya z Sandeckiego w Nr. 164 Czasu 
umieszczona, wywołała przypisek szan. Redakcyi, 
w następnym Nr. 165 treściwie rozwinięty, który 
ma udowodnić, że polepszenie stosunków między 
żądaniem potrzebujących pracy nieodzownej do obro
bienia roli —  a chęcią przychylenia się do najmu we
d ług  umiarkowanej ceny, należy zostawić wolnemu 
rozwojowi żywiołu towarzyskiego, —  czekając cier
pliwie, póki w ars  z tw« najliczniejsza ludności, n ie-  
nabędzie przekonania , że zamiłowanie pracy jest 
konieczną podstawą bytu krajowego, a tein samem

trzeba rąk pomocnych nigdy usuniętą nie będzie, a 
właśnie te ręce coraz trudniej chcą przyjść w po 
moc.

Od lat trzech patrząc z bliska na stosunki wiej
skie , widzimy, że niechęć do pracy zwiększa się 
źe zamiłowanie dolce fa r  n ie n te , i gnuśność w ro
dzona bierze g ó r ę ; z czego wypływa, źe ceny naj 
mu, nie stosują się bynajmniej do wartości przed
miotu obrobienia, lecz do gwałtownej potrzeby naj
mujących, co prowadzi do monopolu robocizny, 
t  tak np. żniwiarz, który w roku 1848 żądał 30  kr. 
W. W. w 1849 za ćwiartkę dał się namówić, w prze
szłym  roku 18.50 podniósł żądanie do 4 0  kr. w bie
żącym zaś” już o* walutowym ryńskim mówi. Starsi
i rozsądniejsi włościanie sami ubolewają nad wko 
rzenieftiem się coraz większem próżniactwa w młod
szej generacyi

Zastanawiając się nad stanem wieśniaków, od lat 
trzech nieograniczoną wolnością obdarzonych, nie 
postrzegamy niestety! żadnego postępu, ani pod 
względem moralnym, ani nawet matęryainym. Prze
ciwnie, w pierwszym pogorszenia mnogie przykłady 
przytoczyć m ożna, zacząwszy od włościan byłej 
Rzplitej krakowskiej w okolicach Chrzanowa; a da
lej patrząc na powtarzające się we wszystkich ob
wodach targnięnią na cudzą w łasność ; do czego po
liczyć wypada i procesa nieustanne, przez które naj
mniejszy pozór znalazłszy, pragną wywłaszczyć po
siadających współobywateli. Nie widzimy też zaiste, 
i podniesienia bytu materyalnego, bądź w mieszka
niach lepiej urządzonych, bądź w odzieży, pokarmie 
ulepszeniu gospodarstw a, a najmniej w dążności do 
kształcenia się,

Zważywszy zatem z jednej strony naglącą potrze 
bę większych właścicieli,  ku ulepszeniu gospodar
stwa k ra jo w e g o , z korym byt całej prowincyi jest  
ściślę połączony; z drugiej, wzrastającą niechęć do 
pracy, i powiększającą się gnuśność w tej warstwie 
ludności, beż kiórej pomocy obrobienie większej 
własności obejść się niemoźe, uważamy haglącą po
trzebę zaradzenia złemu. Nie przypuszczając by
najmniej 1 najmu przym usow ego, sądzimy jednak , źe

rząd ,  któremu musi zależeć, by prowineya przeszło 
milionów ludności licząca, zupełnie nie zniszcza

ła ; zwróci swą powagę ku poparciu środków stoso
wnych, gdyby się takowe znalazły, a poddając po
wyższe uwagi pod światło współ-ziomków, mamy 
nadzieję, źe może któren .trafi na myśl praktyczną, 
dla rozbudzenia c l^ę i  do pracy w wiejskiej ludności.

Wiedeń 28 lipca.

w Zaćmienie słońca stwierdziło co do jo ty  poda
nia astronomów, lecz nieodpowiedziało przesadzo
nym oczekiwaniom innóstwp ciekawych widzów. O 
3 z południa tłumy ludu snuły się po ulicach i ba-  
styonach. Słońce patrzyło się na ten ruch  okiem 
lak spokojnem, tak pogodnem, iż zdawało się nie 
jednemu źe zapowiedziany fenomen skończy się na 
mistyhkacyi. Już tu i owdzie słyszeć można było, 
prócz tych powątpiewać, skargi żalu, z wydatku kil
kunastu krajcurów na czarne szkiełka; już niejeden 
zabierał s ię ,  mrucząc, do powrotu do domu, gdy o 
3 i trzy kwandranse nagle pokazały się w około 
słońca czarne obłoki, które wkrótce tarczę jego 
prawie zupełnie zakryły. W iatr  zachodni wiał dosyć 
s iln ie , sypiąc obficie piaskiem w oczy, co wartość 
szkiełek malowanych we dwójnasób podniosło. Pa
trząc przez n ie ,  można było wybornie widzieć jak 
zrazu cienki p a -ek ,  czyli obręcz słoneczna kształtu 
łu k u ,  zwolna się zw iększała , rozszerza ła ,  i zakryte 
prawie całkiem słońce w zwyczajnym blasku wiel
kości i formie, oczom profanów odsłaniał.  Co astro
nomowie przez swoje szkła widzieli, dowiemy się 
później. Cały fenomen trwał prawie dwie godziny. 
W miarę jak  się zbliżał do końca , wiatr się zmniej
sza ł ,  i atmosfera stawała się lżejszą i czyściejszą. 
Wczoraj o 6 godzinie deszcz lał zimny i rzęsisty; 
dziś wieczór zdaje się źe będzie ciepły i piękny.

Bogdaj wieści o rewolucyi bliskiej w Serbii, w któ
rych korespondent wasz z P aryża , niesłusznie mnie 
o nieżyczliwość temu krajowi i Turcyi posądza, tak 
się pokazały płonnemi, jak  była płonną obawa, żeby 
zaćmienie słońca niesprawiło pow odzi, lub trzęsie
nia ziemi.. Wszakże jak  te ,  tak i owe krążyły po 
świecie. Że dyplomaci bawiący w Belgradzie nie są 
astronomami, to nie moja wina. Do mnie należało 
dać wam wiedzieć, jak się oni na horyzont polity
czny Serbii zapatrują. Temci lepiej ,  jeźli się mylą.

Wiedeń 29 lipca.

w Coraz więcej zdaje się być podobnem do prawdy 
źe głównym powodem spóźnienia podróży Cesarza, 
są prawie codzień pod osobistą prezydencyą J. C.
M. toczące się w ministrów radzie debaty nad o r -  
ganizacyą W ęgier. Projekt do takowej przed kilku
nastu dniami Cesarzowi wręczonym zos ta ł ,  i wiem 
ż ust pewnych, źe Cesarz przyjmując go r z e k ł ,  iż 
chce szczegółowo i pilnie nad nim się zastanowić. 
Co do wojewodiny Serbsk ie j, ta jak się zdaje wróci 
napowrót do W ę g ie r ,  gdyż oddzielne jej urządzenie 
pokazało się niepodobnem. W ice-wojewoda jen. 
Mayerhofler otrzymał już inne stanowisko.

Hr. Monlemolin przepędził z żoną pod ścisłem 
incognito  dni kilka w Baden i wrócił wczoraj do 
Frohsdorff. Oczekują go tu pojutrze.

Między nowym posłem pruskim p. hr. Arnim i 
ministrem ks. Szwarcenberg panuje ścisła zażyłość. 
P. Arnim je s t  często na obiedzie u księcia. Obiady 
te składają sie prawie codzień z 12tu osób. W  li
czbie tych p. minister Bach i p. minister wojny Cso- 
risz sa najczęściej widzianymi. Honory stołu i sa
lonu robi znana z wysokich przymiotów rozumu i 
se rca ,  siostra księcia, ks. Matylda Szyyarcenberg,

T*JWyż 25 lipca.

ń Zgromadzenie narodowe odbyło pierwsze obra
dy nad projektem do p raw a ,  o organizacyi muni
cypalnej, Rada Stanu, trzymając się teoryi admini- 
stracyi cen tra lne j , dała rządowi moc wybrania mera 
z pośród członków rady municypalnej. Wychodząc 
zaś z zasady głosowania powszechnego, uznała za

elektorów municypalnych tych ty lko, którzy mieli 
prawa być elektorami politycznemi. Komisya Izby, 
trzymając się przeciwnie dążenia decentralizacyjne
g o ,  o ile je  mniemała być we Francyi podobnem, 
dała radom municypalnym moc wybierania z pośród 
siebie m era ,  jak to przepisał dekret rządu tymcza
sowego z roku 1848. Wychodząc zaś z przekona
nia ,  źe prawo z dnia 31 maja zniosło głosowanie 
powszechne, zaprowadziła różnicę między elektora
mi politycznymi a municypalnymi, i tein ostatniem 
położyła za warunek nie t r z y - le tn i , lecz je d n o - ro -  
czny pobyt. Journal des D ebats  powstał na taką 
różnicę, ostrzegając Zgromadzenie narodow e, źe 
dążenie komisyi było podstępne,  źe komisya zapro
wadza elektorów municypalnych, aby potem mogła 
znieść prawo z dnia 31 maja i ułożone według nie
go listy elektorów politycznych. Obawa dziennika, 
aby prawo z dnia 31 maja niebyło zniesione, poj
muje s ię ;  jego powody polityczne mogą być s łu 
szne pod względem konserwatorskim, ale powody 
administracyjne, jakie przedstawił ,  były najfałszyw- 
sze i użyte tylko dla omylenia opinii publicznej. 
Jo w  n a l des Debats opierał się na zasadzie, że za
prowadzenie różnicy między elektorami municypal- 
nemi a politycznemi, było nierozsądnein i n iepra- 
ktykowanem, kiedy tymczasem podobna różnica p a 
nowała przez cały czas rządów Ludwika-Filipa, i 
kiedy takaż sama różnica istnieje dotychczas w An
glii. W Anglii elektorami parafiaineini, którzy odpo
wiadają municypalnym francuskim, są wszyscy p ła 
cący jakikolwiek podatek, a ll rale payers  —  kiedy 
elektorami politycznemi są tylko ci,  którzy płacą 
400  złp. podatku. Za taką różnicą przemawia pro
sty rozsądek , albowiem interesem jest rządu ,  aby, 
o ile można, największa część mieszkańców brała 
udział w administracyi municypalnej, która jest naj
lepszą szkołą dla ludu. Jo u rn a l des D ebats użył 
widocznie rozumowań najfałszywszych, aby ustrzedz 
od szkody prawa z dnia 31 maja.

Na Zgromadzeniu narodow em , przemówili w tej 
inateryi republikanie: Emmanuel Arago i Mathieu 
(de la Dróme). Obydwaj uderzyli na raport p. de 
Vatiinesriil, który erriancypacyą grnin przypisywał 
monarchom; obydwaj jednak oświadczyli się za d e -  
centralizacyą. Oświadczenie było ważnem , bo po
kazywało, źe republikanie dzisiejsi wyrzekają się 
niedorzecznych teoryj socyalistowskich, dla których 
ceritralizacya, posunięta nawet do despotyzmu, była 
konieczną. Jakby niebyli zdolni utrzymania miary, 
Arago i Mathieu oświadczyli się wszelako za bez
względną decentralizacyą administracyjną. To dało 
powód p. Poujoulat do wystąpienia w obronie nad
zoru rządowego na administracye municypalne. F. 
Poujoulat je s t  także za decentralizacyą, ale jako kon
serwator, rojalista i katolik, lęka s ię ,  aby niezawi
s ło ść  gmin niepoprow adziła rady municypalne do 
próbowania realizacyi teoryj socyalistow skich, do z a 

prowadzenia np. falansterow itd. Izba przecięła la
kową dyskusyą, uchwaleniem przejścia do drugiej 
narady, klóra dopiero wywoła dyskusyą poważną i 
fachową.

Od powyższej uchwały, obrady Izby prawie n ie-  
istnieją. Posiedzenia trwają nieraz parę tylko godzin. 
Wczorajsza sesya nietrwała jak  pięć kwandransy. 
Każdy myśli o wakacyach, tj. o prorogacyi. Repre
zentanci przedstawili w tym celu różne propozycye, 
które godząc,  komisya inicjatywy parlamentarskiej 
postanowiła zaproponować, aby Izba zawiesiła swe 
czynności od l i g o  sierpnia do 20go października. 
Izba przystanie zapewnie na powyższy termin, i wy
bierze komisyą prorogacyjną złożoną z 25eiu r e 
prezentantów. Wielu reprezentantów uda się pod
czas wakacyj na sesye rad departamentowych (con -  
seils generaux), na obrady na które rząd wyznaczył 
15cie dni,  zaczynając od 25go sierpnia do lOgo 
września.

Polityka leży na chwilę w uśpieniu. Walka par-  
tyj zawieszoną została do powrotu Izby. W  tymto 
czasie dopiero nastąpić może zmiana rriinisteryum,- 
jeźeli zmiany m o ż n a  się spodziewać. Pojedynek Leo
na Faucher z panem Bazo, został zagodzony.

Jedynym wypadkiem politycznym, był proces pp. 
Lem ullie r-Forcade i Carlier, którego jednak koniec 
trybunał zawiesił do następnego tygodnia. Carlier 
nieuznawał kompetencyi sądu , domagając s ię ,  aby

przyjmuje ich tylko p ięć; w każdej nowej krysta
lografii znajdzie ich wszakże Sześć, a nawet gdyby 
się głębiej zapuszczał w krzystalografię, poznałby, 
że Mitscherlich i Rose w solach sztucznych je sz 
cze siódmy systemat odkryli. Oczywiście popeł
n ił tutaj pan W. b łąd ,  wymieniwszy jeden syste
mat krystalograficzny, drugi pozwolił sobie opu
ścić. Systemat jedno a dwuramienny (klinorhom- 
bisches system , Naumann) zupełnie jest odmienny 
od systematu róźnoramiennego (dikiinorhomboidi- 
sches system). Pierwszy systemat ma dwie osie 
równe do siebie p rostopadłe ,  a trzecią skośną; drugi 
systemat ma wszystkie trzy osie do siebie sko
śne. Nie jestże to elementarny błąd? Pomimo ta- 
kiój nieznajomości krystalografii obdarował nas pan 
W. nową terminologią, n iezwaźając, że już takowa 
była wprowadzona w dziełku noszącem ty tu ł : S ys te 
m at m inera łów  przez Zeisznera, Kraków 1833 r. 
Zwrócę tylko uw agę pana W. na niestosowność na
zwy ostatniego systematu, który podobało mu się 
nazwnać układem skośno ukośniczyin. Nie można 
sóbie w żaden sposób zdać sprawy, co sobie pan 
W. myślał pod temi dwoma wyrazami, bo CO jest  
skośnem , jes t  zapewnie ukośniczem; nazwa ta żywo 
przypomina nam masło maślanne.

Nieokazał pan W. większej znajomości chemii jak 
krystalografii; niezastanowiwszy się wcale, w j a 

kim stosunku zostaje skład chemiczny do postaci 
krystalograficznej, przechodzi wprost do praktyki i 
m ó w i, jakim sposobem można poznawać własności 
chemiczczne drogą suchą i drogą mokrą, i za
stanawia się nad rozmaitemi narzędziami do tego 
p'otrzeiineini, nad dmuchawką, szczypczykami, rurką 
szklanną, miseczką chalcedonu (powinnoby być moź- 
dzierzyk chalcedonowy), nadał nowe nazwy dwom 
płomieniom używanym przy manipulacyi z dmucha
wką, ukwasorodniający i redukcyjny: w języku

nowiące pierwiastki wszystkich połączeń powinny 
się krótko nazywać, wyrażając niejako pierwiastek, 
z którego się ciała składają. Taką terminologią po
dał Walter w swej nomenklaturze i ta jest powsze
chnie uznaną, jako wyrozumowana i zastosowana do 
teraźniejszych potrzeb. P. W. zdaje się, źe w części 
ją  przyjął, w części zaś używa dawnej terminologii 
i pierwiastki jego  kończą się po łacinie na urn, j a 
ko tu: Kalium, Natrium, Stroncium, Calcium— tym
czasem teraz nazywają te c ia ła : P o ta s , S o d , Stront,

polskim nazywają sie te p łom ienie: ukwasający, W a p ń : z pierwiastkiem Krzem nieumiał sobie wcale
i odkwasający. Następnie przechodzi do własności radzić p. W . , nazywając g-o Krzemionką: we wszy-
chemicznych drogą mokrą badanych, a w końcu wy 
mienia pierwiastki: postępując logicznie wypadałoby 
Z pierwiastkami rozpocząć, a potem zastanowić się 
nad ich własnościami. W edług  pana W. (1851) jest 
59 pierwiastków, tymczasem Otto Grąham wymienia 
ich w swojej chemii (wydanej w r. 1844)60; Regnault 
dans le traite de Chimie wymienia ich 62. Niemo
żna pojąć dla czego pan W. tak sobie samowolnie 
wypuszczał rzeczy dowiedzione; źe zaś p. W. nie- 
wiedział o pierwiastku nowo wynalezionym przez 
Bergemaha, Donar nazywanym, mającym własności 
do Alumini zbliżone (Annaleń der Phisik und Che-

stkich chemiach polskich krzemionka oznacza połą
czenie krzemu z kwasorodern.

W  ohecnym czasie uznali jednozgodnie mineralo
gowie systemat W ernera  za niedostateczny, nikt się 
jego nietrzyma, nie tylko we Francyi,  Anglii? ®zvvf~ 
cyii, we W łoszech , ale oddawien zarzucony je  
w Niemczech. Hausinan, Nauman, Mobs, o e ^ 
wielu innych potworzyli systemata oparto na no 
wych postępach nauk stycznych z minera ogią. an 
W. z godnym podziwienia konserwatyzmem uznał 
za dobry dla młodzieży polskiej sys eina e™era- 
Na początku teraźniejszego w_ '^ ^ c’n,S '̂S. Gjma *(r

mie von Pógendórf,  T. 8 2 ; r. 1851) wpale się n ie-  nera odpowiadał p o t r z e b o m  ówczesnym, 
dziwimy. p i W w i n s t k i  nazvwa pan W .  nie tak iak ietności nrzvrodzone poczyniły mezmieri

umie-
 _____ . nie tak jak  jętności przyrodzone poczyniły, niezmierne postępy,

nowi, polscy chemicy, którzy sądzili,  źe c i a ł a  s t a - p o w s t a ł y  n o w e  u m ie ję tn o ś c i ,  jako to .  chemia, i k r y -
Pierwiastki nazywa pan

stalografia, które tylko W erner  odiegle zapoznał. 
Nowe podziały powinny odpowiadać tym zdobyczom 
umysłowym i dla tego potępić wypada wybór uczy
niony przez, p. W. — Nie tylko cu do ogółu dzieło 
pana W. jes t niedostatecznym, ale szczegóły od 
dane są z rażącą niedbałością. Jedna tylko syno- 
nuuika zyskała, i tak minerał we wszystkich języ
kach zwauy Kwarc,, nazywa Kworzec, odmienia go 
zaś przez przypadki jąkby był Kwarc. Ten m ine
ra ł  należy według pana W. do systematu sześcien
nego ( str- 49)  i sól kuchena należy według niego 
do tegoż systematu (gir. 61). Tymczasem jest to 
zupełny b łą d ; kwarc należy do systematu jedno a 
t r z y -o s io w e g o ,  gól do równoosiowego. Prawdzi
wie pocieszne wiadomości daje pan. W. o znajdo
waniu się piasku; ma być na wybrzeżu morza bal- 
typkiego, wszakże w Niwiskach pod Rzeszowem nie
zmierne są p iask i , w górze Woroniaki pod Złoczo- 
w em , a najpiękniejsze znalazłby przykłady na dro
dze z Krakowa do Wiednia przy Szczakowej. W ka
mieniach wapiennych wymienia jako rozmaite ga
tunki, wapnospat i wapień zbity, 0 których nam 
wiadomo, że to jes t  jeden  i tenże sam gatunek ma
jący odmienny stan skupienia.

Na tern zakończymy rozbiór z tą uw agą , że pan 
W. niemiał dostatecznego usposobienia do napisania 
mineralogii.
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p. Forcade otrzymał od Rady stanu upoważnienie do(w interesie poddanych i w punkcie najważniejszym fakt, do was należy sądzić. W  czasie wyprawy 
l-ffo zapozwania, jak się to dzieje w sprawach k r y -w  adze rządów prowineyj, tHk trudna na Wschodzie w Węgrzech jeden z ochotników, Janko Cukicz uka 
mmalnych, kiedy p. Vesm, adwokat Forcada, u trz y -d o  kontrolowania. Sankcyonując różnice między ranym został pod Panczową przez Kniczanina za 
m ywał, źe w sprawach cywilnych upoważnienie by-[Egiptem ą reszta cesarstwa co do lat służby woj- popełnione rabunki. Po skończeniu wyprawy ody 
ło  niepotrzebne. P. Vesin, szukając powodu, jak. sk ow ej , którą w całóin państwie Otto.nańskiem do posiłki serbskie i ich dowódzcy wrócili do ojczy-  

1 Ofi‘1 mieć Carher w zakomunikowaniu panu orcade lat 5 ograniczono, i zezwalając na samowole i zdzier- znY, Cukicz szukał sposobnej chwili, by sie zemścić
stwa w Egipcie, kiedy wyźwymieniony hattiszerif ~ * 'swój noty, zatrzymał sie na powodzie jedynie mo-  

źebnym, o klórym ja natychmiast doniosłem, źe 
chciał ująć sobie L. Napoleona, oskarżając jenerała 
d Hautpoul i jenerała Changarnier, komunikując ta
jemna notę jego pisarzowi. Obok tego procesu, pu
bliczność mocno zoslała zajętą świeżem dziełem La-  
martina, H istoire de la R estau ra lion , w którem 
znajduje się bardzo silny ustęp przeciw Napoleono
wi (wielkiemu). Lamartine wystawił go nie jako 
męża Plutarka, lecz jako męża Machiawela, jako 
skrytego i podslępncgo Włocha, jako ambitnego i 
nieczułego żołnierza, dla którego własny interes 
był wszystkiem, a narodowość i ludzkość niczem. Co 
na to powie Mickiewicz, klóry zrobił z Napoleona 
rodzaj mistycznego bożyszcza? W ustępie Lamar- 
tina znajduje się wyrzut, źe Napoleon nieprzywró- 
cił r. 1812 niepodległości Polski.

Paryż od kilkunastu dni jest chłodny. Deszcze 
często padają; ale pomimo tego ulice i przechadzki 
są pełne. Cudzoziemców jest zawsze dużo , w po 
śród których dość także Polaków, przybyłych dla 
brania kąpieli w Vichy. Rząd rossyjski niepozwala 
iin zwiedzać wystawy londyńskiej. —  Rada municy
palna londyńska i prezes-jury wystąwy, lord Grand 
ville, przyjęli zaproszenie miasta Paryża, reprezen 
Rwanego przez prefekta Berger. Jak doniosłem, d. 
2 sierpnia dany będzie dla nich obiad w ratuszu, 
potem fela w Wersalu i St. Cloud, a nakoniec bal 
i reprezontacya teatralna w Paryżu. Robotnicy śpie
szą się z ukończimiem dziedzińca w Luwrze, który 
obiecuje być p ie^ym . Paryż coraz bardziej się u 
pieksza. Drzewa zasadzone na bulwarach w miejsce 
ściętych roku 1 848 ,  dają już dosyć cieniu. W y
brzeża Sekwany wysadzone także zostały drzewami, 
których zieleność bawi oko i rozmaici pejzaż. Bul
wary i wybrzeża makademizowane, przedstawiają 
przyjemne przechadzki. Czystość miasta jest wielka, 
bo administracya jego jest dobra i czujna, a sąd 
policyi prostej karze niedbałych. Rada municypalna 
prowadzi nowe ulice przez stare strony miasta, któ
re z ’ czasem dadzą Paryżowi nową postać. Plac du 
Carrousel już jest prawie odsłonięty. W tym miej
scu zwalono przeszło 100 domów, w celu przedłu
żenia ulicy Rivoli. W okolicach odnowionego i roz
szerzonego ratusza, znikają powoli dawne domy i 
plac się rozszerza. Okolice ratusza, które niegdyś 
słynęły z zaścianek i nieczystości, stały się jedną 
z najpiękniejszych części miasta. Rada municypalna 
uwieńczy upięknienie miasta wybudowaniem central
n e g o  targowiska, w miejsce dawnego Marche des 
Jnnccents.

słowam i:
„ . . .  Inslylucye te uwzględniać maja szczególniej 

następne trzy punkta: 1) gwaraneye zapewniające 
poddanym naszym bezpieczeństwo zupełnie ich ż y 
c ia , ich honoru i m ien ia;  2) tryb stały i ozna
czony rozi zielenią i poboru podatków: 3) sposób
równie sta y co do poboru żołnierza i trwania słu
żby wmjskowej “

dobrodziejstwo prawności całej monarchii Otto- 
manskiej zapewnia, sankeyonowałaby Porta nietylko 
niezasłużone uciemiężenia i bezprawność pewnej 
znacznej części swych poddanych na korzyść je
dnego ze swych wezyrów, ale i statuowałaby za- 
razem sprzeczność w zasadzie równouprawnienia 
po anYcb j dyscypliny w ezyrów , którym przecie 
następne miejsce hattiszerifa odjąć ma chętkę do 
samowoli î  zdzierstwa:

Każdy człowiek, każdy urzędnik, który zo
stanie przekonanym, iż przekroczył powyższe roz
porządzenie, podpadnie karze śmierci, bez względu 
na stopień lub charakter, gdyż wszyscy bez wyjątku
mają być równymi w obliczu prawa “

, resztil robiąc koncesye ńa korzyść Abbas-paszy, 
zachęcałaby Porta i resztę swych wezyrów odle
głością od stolicy i przyjaznymi okolicznościami 
podpomaganycli do podobnych żądań i kruszyłaby 
własną ręką podstawę, na której spoczywa całość i 
siła państwa. Odpowiedź zatem, z którą odprawiono 
Abduramana, jest wynikiem ścisłej konsekwencyi, a

na surowym dowódzcy. Sposobność nastręczyła się: 
Kniezanin z ministrem spraw wewnętrznych p. Ilią 
Garaczaninem wyjeżdżał w głąb kraju, Cukicz cza
tował nań na drodze, by go zabić. Doniesiono o 
tern Kniczaninowi, który niewstrzymany naleganiami 
ministra, postanowił brawować niebezpieczeństwo 
uzbrojony jak zwykle — uważając bowiem broń jako 
ozdobę, nigdy się z nią nie rozłącza — wyszedł na 
spotkanie mordercy. Ze zaś żołnierz, który celuje 
w rabunku i podstępny morderca rzadko zwykł się 
szczycić odwagą gdy z równą szansą przyjdzie zaj 
rzyc niebezpieczeństwu oko w oko —  zbrodzień

Porta działając tak a nie inaczej zachowała się 
w obrębie przysłuźającychjej praw i włożonych obo
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O  W liście moim z d. 13 lipca doniosłem wam 
pokrótce o odjeżdzie Abduraman beja z powrotem 
do Egiptu i nadmieniłem o odpowiedzi, jaką po 
sfannik ten Abbas-paszy od Porty ostatecznie otrzy 
itiaf. Zabiegi dyplomatyczne paszy Egiptu i tą razą 
nie odniosły zamierzonego skutku, Porta obstaje 
bowiem niezmiennie przy swem pierwotnem wyma
ganiu, ażeby tanzimat w całej swej treści i w Egip
cie, jako części integralnej państwa Ottomańskiego 
wż yc i e  wprowadzonym został. Memoranda, które 
Abduraman Porcie przedkładał — i w których do 
wieść usiłował, iż tanzimat w Egipcie nie jest do 
Wykonania, i źe w uwzględnieniu tej okoliczności 
Ważnej niebosczyk Ali-paszaojciec Abbas-paszy otrzy
mał był od Porty wyjątkowy przywilej, uwalniający 

od zastósowywania tanzimatu w całej literalnej 
treści — niezachwiały bynajmniej postanowienia W 
forty i nieskłoniły ją wcale do przychylenia się ku 
Wymaganiom Abbas-paszy, który upraszał o po
twierdzenie wyżwymienionego wyjątkowego przy 
wileju, jaki rządom jego ojca „dla dobra kraju“ (?)  
przysłużał.

Gdy bezowocna misya Abduramana, ważną sprawę 
egipską jeszcze nie załatwiła, a rozwój tej kwe-  
styi przy żywym i czynnym w niej udziale Anglii, 
nie inoźe być już teraz stanowczo oznaczonym, nie 
°d rzeczy będzie zastanowić s ię ,  czy Porta mogła 
bez ubliżenia swym prawom i bez zapoznania swych 
powinności względem podległego jej Egiptu skłonić 
się do wymagań Abbas-paszy i pozostawić rządzony 
przezeń kraj i nadal skutkom opłakanym, jakie za 
sobą bezrządna i samowolna administracya pociąga. 
Odpowiedź na takie, pytanie nie trudna. — W. Porta 
nie uwzględniła i w żaden sposób uwzględnić nie 
•nogła domagań się Abbas-paszy bez naruszenia pod
stawy głównej swych reform i bez zadania kłam
stwa hattiszerilowi z Gulhany, który wyrzeka jasno 
fówne uprawnienie wszystkich poddanych W. Porty, 
ozem są i Egipcyanie. Zrzekając się prawa najwyż
szej instancyi w sprawach kryminalnych, przysłużą-
iącego wyłącznie sułtanowi, a wyraźnie hattiszeri-
fem z Guihany zastrzeżonego:

„ . . .  iż danym będzie przez odpo\yiednią władzę 
dokładny raport o rodzaju zbrodni. Raport ten 
Przesłanym być ma Mo stolicy, gdzie sprawa obwi
nionego powinna być poddaną roztrząsaniu sądo
wemu i sądzona podług przepisów zakonu. W sku
tek tego sądu dopiero ja (sułtan) wyrzekam o ka- 
rZe (śmierci); a tak nikt na przyszłość pod żadnym 
Warunkiem nie ma mieć prawa karania kogokolwiek 
śmiercią jawnie lub tajnie “

zrzekłaby się W. Porta w sposób nie do uspraiwe- 
d l iw ien ia  przysłużającegojej prawa zwierzchniczego, 
które tu jest więcej jak czcza forma, bo ogranicza

wiązków.
W postępowaniu zaś Abbas-paszy widać oczywi

stą chętkę separatystyczną, którą niewidzialna lecz 
łatwa do odgadnięcia siła podsyca. Zastanowienia 
chwilkę, a to prim um  m ovens stanie jasno przed 
nami. Od czasu, kiedy Francya straciła swój wpływ 
na Egipt i opuściwszy go, zwróciła swą działalność 
całkiem do Algieru, Anglia nie próżnowała; gor
liwa pomoc, udzielana paszy Egiptu pośrednio 
bezpośrednio w przedsiębranych ulepszeniach, dą 
żyła do tego, by pozyskać podstawę operacyjną 
dalszych swych działań. A cet tych działań ? Któż
by go nie odgadł, kto bacznie przejrzy dzieje osta
tnich trzech czwartych wieku i zważy położenie 
jćogfaficzńe Egiptu? —  Egipt, to najpiękniejsza 
slacya  pocztow a  na drodze do Indyj wschodnich.

Działania wszelkie ograniczają się dotąd jedynie 
na zabiegach pojedynczych towarzystw angielskich 
które widocznie dążą do t e g o , by wplótłszy Abbas 
paszę w kosztowne nader a często nawet bezko-  
rzystne przedsięwzięcia, a przez zasilanie niewy
starczających na to finansów zadłużywszy go, zro
bić go narzędziem swych celów i de facto ująć ster 
Egiptu w swe ręce. W obec tego grożącego niebez
pieczeństwa, zadaniem i obowiązkiem W. Porty do
łożyć wszelkich starań, by przekonawszy Abbas-pa-  
szę, iż słuchając podszeptów, które zdradna życzli
wość dyktuje, postępowaniem swem nietylko siebie 
ale i W. Porte w zastawione sidła niechybnie uwi
kłać musi, i tym sposobem póki czas je szc ze  zn e l  
utralizować angielską minę. Mówię: póki czas je
sz cze ,  bo jestem pewny, iż gdyby rząd angielski 
który poddanych swych w zamiarach na Egipt pota
jemnie podpiera, wystąpił vv kwestyi tej jawnie i tym 
sposobem zaangażował w niej honor swój i narodu,

zszedł przed zimną odwagą serbskiego junaka. Kni
ezanin nie żądał jego ukarania. Później dopiero, 
w rok prawie, pociągniono Cukicza za spalenie młyna 
i inne przestępstwa do odpowiedzialności, i skazano 
na więzienie. To macie wierny opis tego zdarzenia.

W czasie ramazanu, wielkiego postu muzułmanów, 
wszystkie sprawy spoczywają; za to intrygi wszel
kiego rodzaju podnoszą g ło w ę ,  i wszelkie fakeye 
przewyższają się w działalności, by podkopać inini- 
steryum, tworząc każda w swej myśli nowe pro-  
jekta. Ministeryum Reszyd za nadto jednak silnie 
stoi w ufności sułtana, ażeby się mogło obawiać 
tych menees sourdes.

Sprawa grobu św. nie jest jeszcze załatwioną 
jak to dzienniki niemieckie donosiły; przeciwnie 
jest jeszcze ciągle w perlraklacyi i nawet trudno 
przewidzieć, komu opieka zostanie przysądzoną.

-  i f e r t  —

Przegląd Polityczny.
Według wiadomości z pewnego źródła powzię 

tych, przyjazd Najjaśniejszego Pana do Galicyi, od 
łożony został do miesiąca października.

~  AVyszPe w  Poznaniu w  roku 1 8 4 9  d z ie ło  
„Pisma B alińskiego,"  tudzież ze sz y t  Pacyn ego  
„Uniwersum," w  którym jest portret Roberta  
Bluma, zakazane s ą  w  naszym  kraju.

próźneini byłyby wszelkie zabiegi, i ostateczne roz 
wiązanie kwestyi wypaśćby musiało na korzyść ga_ 
binetu S. James, a naturalnie ze szkodą strony 
przeciwnej.

Pomimo, źe jestem z największem uwielbieniem 
dla instytucyj wewnętrznych i dla narodu angiel
skiego, i źe życzyłbym z duszy, by w danych oko 
licznościach współrodacy moi mogli miec ten hart 
wytrwałość, i to poszanowanie dla prawa, które je 
dynie jest rękojmią siły państwa; zewnętrzna poli
tyka tego wielkiego narodu jest tak wyłączną, sa
molubną, źe użyję steoretypowego wyrazu, kramar
ską, i to z taką ścisłą konsekwencyą, źe wprawdzie 
podziwiać, lecz nigdy sympatyzować z nią nie mogę. 
Tem więcej teraz, uważając ją w stosunku do pro
tegowanej Turcyi, niepodobna jest, by się c0 chwila 
na myśl nie nasunęła polityka Fryderyka W. wzglę
dem Rzeczypospolitej polskiej w drugiój połowie 
przeszłego stólecia!

Sir Straford Canning, poseł angielski w Stambule, 
pomimo źe musi być przekonanym o nieprawności 
żądań Abbas-paszy i o zupełnie bezkorzystnych 
wydatkach na budowę kolei żelaznej z Aleksandryi 
do Kairu, popiera jednak wbrew temu tak sprawę 
paszy Egiptu jak budowę drogi żelaznej!

Jeżeli się nie mylę, wiadomość o zamachu na 
życie znanego z dziejów wojennych Węgier sena
tora i podpułkownika serbskiego Kniczanina (ofia
rowanego mu bowiem tytułu i pensyi jenerał-majora 
austryackiego, z prawem nawet służenia w tym sto
pniu w austryackiem wojsku, będąc senatorem Księ
stwa Serbskiego nie przyjął) wyszła z Constitutio- 
nelles B la lt aus Bóhmen, zkąd ją niemieckie dzien- 

iki powtórzyły, a którąśmy także w waszem piśmie 
znaleźli. Jakie powody miał korespondent do od-  
grzania starych dziejów, które wtenczas przeszły 
niepostrzeżenie i nadania całemu wypadkowi poli
tycznej barwy nietrudno byłoby odgadnąć, gdyby 
środek nie zdawał się nam za nadto nic nieznaczą- 
cym a nawet niestosownym. Ale któż o polityce 
tych panów sądzić potrafi?! Podaję wam istotny,

W Nowo  -  P ruskiej Gazecie czytamy zapowiedź 
zmian dalszych konstytucyjnych w tych słowach 
Utrzymują, źe ze strony konserwatystów objawiono 
nadzieję, iż Związek niemiecki pomoże Prusom do 
lepszego i stosowniejszego prawa wyborczego. Co 
się nas tyczy, jesteśmy przynajmniej przekonani, że 
rząd pruski sam w sobie znajdzie Siłę zarządzenia 
zmian uznanych za potrzebne i takowych przepro
wadzenia.

Dzienniki pruskie zapełnione są sprawozdaniami 
obszernemi podróży króla, i opisami przyjęcia,go.

Skonfiskowanie gazety Trierskiej i zamknięcie dru 
karni, z której wychodziła, przeraziło wszystkich 
dziennikarzy. Bez sądu, bez wyroku, na drodze ad 
rninistracyjnej, działanie zapowiada czasy przecho 
dzące najostrzejsze lata cenzury. Nawet N owo-Pru  
ska Gazeta  nagania rządowi używanie tak gwałto
wnych środków. Redaktor Walliier, zapozwał wła
dzę przed sądy.

Stronnictwo tak zwane Gothajskie, miało się po 
łączyć z demokratycznem i uznać fałszywość stano 
wiska swojego dotychczasowego. To pewna, że oko
liczności i fakta, zadały kłamstwo konstytucyonali- 
zinowi w Niemczech.

Książę Melternich przyjeżdża do Frankfurtu, zkąd 
ma się udać do Hamburga. Tam zjadą się niektó 
rzy książęta z sąsiedztwa.

Mówią, źe Bundestag uchwali zamknięcie w ca 
łych Niemczech publicznych domów gry.

Uwaga Bundestagu zwrócona obecnie na księstwa 
Turyngskie, których ustawy i prawa wyborcze od 
dane będą pod skalpel.

Dzienniki niemieckie donoszą ze wszech stron, o 
strasznych burzach i trąbach powietrznych, które 
panowały od 18go lipca i liczne szkody w budyn
kach, lasach i zbiorach zrządziły.

—  Zgromadzenie francuskie nic nierobi; czeka 
odroczenia, przyjmując lub odrzucając projekta bez 
dyskusyi. Wiadomości zatem z gazet francuskich nie-  
mamy żadnych, przynajmniej nic, cobyśmy mieli do
dać do listu naszego korespondenta.

Zebrania prywatne, naradzają się nad odroczę 
niem się Izby i komisyą odroczenia. Większość jest 
za terminem od sierpnia do 3go listopada.

W ie d e ń  529 lipca. L i t .  K o r .  p isze pod w z g lę 
dem p ożyczk i:  „D z is ie jsz a  g ie łd a  przem inęła  
zn ów  spokojnie i w  korzystniej,s^Jm usposobie
niu, niż w czoraj. W ieści o p o ży cz ce ,  które w  o -  
statnich parę tygodniach tak silnie w y s t ę p o w a ły ,  
zam ilk ły  na nowo. Uznano, ż e  administracya  
skarbowa korzystając z ograniczonej a le za 
w s z e  j e s z c z e  s łu ż ą c e j  jej wolności p uszczania  
w  obieg p ap ierów , nie znajduje potrzeby s p ie 
szenia  s ię  z jak ąk o lw iek  w ięk sz ą  operacyą , a le  
bez wątpienia obróci ten czas  na zarządzenie  
teg o ,  co za w ła ś c iw e  uznanem będzie pod ko-  
rzystniejszemi stosunkowo warunkami.“ Z  kilku 
tych w ier sz y  u rzędow ego  pisma dopatrzyć się 
można zamiaru z w ło k i  w  zaciągnieniu  pożyczki,  
celem okazania domom handlowym, iż okoliczno
ści nie zn iew a la ją  j e sz c z e  do przyjęcia  suro
w ych  warunków.

~ 7  /NsJIi- D aą  na w niosek  ministra sp raw ied li
wości z ł a g o d z i ł  karę politycznym cyw ilnym  
w ięźniom , w skazanym  przez sąd w ojen n y:  J ó 
ze fow i Antalffy z lat lO ciu  u ła sk a w io n eg o  do 
lat 4cli  na lat 2 ,  Sam uelow i Libertiny z lat 1 0  
u łask aw ion ego  do lat 6 ci u,  rów nież na 2  lata.

G a z e ta  / ja g r z e b s k a  p isze z Delatynu 1 6 g o  
l ip ca ,  iż Najj. Pan p rzy r ze k ł  p o ło ż y ć  kamień 
w ęgie ln y  do mającej s ię  tam budować warzelni 
soli, która o */5 mili le ż y ć  będzie od tego mia
steczka w  pięknem położeniu  ponad drogą do 
W ęg ier  w iodącą. Na przyjęcie C esarza  zbudo
w any  jest p a w ilo n ,  ozdobiony m alow id łam i,  i 
będący w  k szta łc ie  rzymskiej willi ,  skąd w s p a 
n ia ły  widok na góry i lasy ,  o 1 5 0  kroków  
stamtąd p łyn ie  Prut.

—  Z  końcem r. b. mają nastąpić zmiany w  u -  
rządzcniach c e c h o w y c h ,  nad czem ministeryum 
handlu pracuje. O ile wiadomo, zmiany te pole
g ać  mają na znieąieniu tych cech ów , które z in -  
ricmi w ła ś c iw ie  p o łączon e  być winny, a następnie  
udzielanie konsensciw nie będzie ograniczane ani 
leż za leżne od przebycia oznaczonej liczby lat jako  
uczeń lub cze ladn ik , ale w ykazan ie  zdolności 
będzie g łó w n y m  warunkiem do osiągnienia sto
pnia mistrza. Pod w zględem  sztuk mistrzowski* h 
zajdą rów n ież  p ew ne zmiany. Reforma ta lubo 
początkowo zap row ad zon ą  być ma w  W iedniu  
s łu z y c  jednak będzie za  w zó r  urządzenia rz e 
m iosł po w szy s tk ich  g łó w n ie jsz y c h  miastach  
monarchii.

—  W y le w  A d yg i  niezmierne p o czy n ił  szkody  
w w ielu  miejscach południow ego T yro lu ,  mia
nowicie w  Saluru, Neumarkt i Branzol, tak w  po
lach jako i po mieszkaniach. W ie lkość  tych 
szkód i spustoszeń  s z c z e g ó ło w o  dotąd nie w ia 
doma.

L ito g r .  k o re sp . zam ieszcza  u rzędow ą sta ty 
s tyczną tabellę urodzin i śmierci w  Galicyi w  r. 
1 8 5 0 .  Z  niej w ykazuje  s i ę ,  iż  narodziło  się  
190,5205  dzieci ( 9 8 , 1 0 7  płej, męskiej, 952 ,098  
że ń sk ie j) ,  umarło osób 1 4 1 , 3 0 8  (7 5 2 ,0 0 5  p łc i  
męskiej, 6 9 , 3 0 3  żeń sk ie j) .  W  porównaniu z r. 
1 8 4 9  okazuje s ię  mniej 1 0 , 8 7 1  urodzin a 
4 6 , 0 9 4  śmierci. L iczba urodzonych j e s t  w ię k 
sza  od liczby zm ar łych  o 4 8 , 8 9 7 .  Zaślubin  
b y ło  49 ,7152 , mniej o 18525 niż w r. 1 8 4 9 .

Na Bukowinie b y ło  urodzin 15,6752 ( 5 5 5 4  
p łc i  męskiej, 5 , 5 1 7  że ń sk ie j ) ,  8 8 4  urodzonych, 
a 1 , 7 7 5  zm arłych  mniej niż w  r. 1 8 4 9 .  Liczba  
urodzonych p r z e w y ż sz a  liczbę zm arłych  4 , 6 0 1 .  
Zaślubionych 4 , 1 7 8  par o 4 1  mniej uiż w r. 
1 8 4 9 .

W  obu krajach koronnych zm arło  1 8 4  oso

k r ó l e s t w o  p o l s k i e

[ D a l s z y  c ią g  u r z ą d z e n ia  o G ild ja c h  k u p iec k ich  ')
Art. b a .  H andlujący towarami zagranicznemi  

za konsensem w e d łu g  praw a s tęp low ego  w y d a 
nym i niezapisany do kupiectwa g ildvjnego , sam  
towarów zagranicznych ani zap isyw 'ać ,  ani na 
komorze deklarować nie m o że ,  lecz  o b o w ią za 
ny jest n abyw ać one od kupców' gildyjnych.  
Nabytego towaru od kupca gildvjnego nie może  
następnie od przed aw ać innym handlującym do 
dalszego  handlu, lecz  czynności je g o  ograniczać  
się  winny na przedaży  tego towraru na bezpo
średnie spotrzebow anie  w  swoim  sk lep ie ,  bez 
rozw ożenia  go gd zieko lw iek  na przedaż. J eże l i  
towar zagraniczny nadejdzie do komory celnej, 
dla kupca 1 albo 52ej g ildji,  który ju ż  p rzesta ł  
być kupcem gildyjnym , wolno mu: albo odebrać  
tow ar ten za  pośrednictwem innego kupca gil— 
dyjnego dla rozprzedaży  przez s ieb ie ,  jeżeli sam 
jest handlującym niegildyjnym , albo winien po-  
ruczyć przedaż onego kupcowi gildyjnemu po
średniczącem u, jeż e l i  sam zu p ełn ie  przesta ł być  
handlującym.

Art.' 6 6 . W  każdym handlu lub sklepie, k to -  
rym nie trudni s ię  bezpośrednio sani w ła ś c ic ie l  
albo osoba posiadająca z ni/n niepodzielny k a -  
p ita ł ,  w’inien s i ę 1 znajdow ać komisant. K om isan
tów także utrzym yw ać m o g ą  kupcy .  j g j j _  

dji, albo do prowadzenia całej operacyj handlo
w e j ,  albo do samego kupna k w i to w e g o ,  albo do 
samej przedaży kwitowej tow arow .

Art. 6 7 .  K o m i s a n t ,  j e z e ń  nie jes t  kupcem g i l 
d yjnym , winien się  op_a i z y ę  vv patent c o r o c z n y  
i w nosić  za niego p . tę d0 skarbu po rs. 15  
rocznie. Nie W szelako opatryw ać s ię
w  też Patt n. v „ v' y  h an d low i,  buchaltero-
W,V  ** ^Aścicitdi f .  Provva(l z 9 hąndju w  z a s tę p -  
stw ie w i  h-cz tylko do pomocy w  c z y n -

p rzez samobójstwo, 1 9  p rzez  p o k ą s a n i e  psow 
w śc ie k ły c h ,  1 1 4  przez morderstwo, 1 3 9 8 z przy
padku, a 525ś straconych za  wyrokiem są< owym.

O s t-D e u ts c h e  P o s t  p isze z e  S ta n is ła w o w a :  
Rutenizm nie może s ię  obecnie z a s z c z y c a c  w y 
soką p ro tek cyą ,  o której tyle się  rozpisyw ano.  
Tak w e  L w o w ie ,  j a k i  w szęd z ie  po Galicyi, tu
dzież  na Bukowinie w ła d z e  zabraniają im z g r o 
madzeń.

^ r ' ,om isa n tem , nie rachując kupca g i l -  
, ? e *ostać  albo handlujący w ed łu g

uh k o u* u kon sen sow an ej , albo u k w a-
Ićrńln i  ̂ w c d łu g  postanowienia Namiestnika  
hatuUo J *  55 d‘ 1 st-vcznia 1 8 1 7  n  czeladnik

Art. 6 9 .  Cudzoziem iec może być komisantem  
^ te u c z a s  tylko,  j e ż e l i  je&t, zap isan y  do, zagra-?

i e ś z k s ł v c b .  D zia łan ien icznych  kupców zam ieszkałych , u c m n m j  za s  
leg»  nie może przechodzić za obręb praw  tym
że  zagranicznym  kupcom naznaczonych.

Art. 7 0 .  Kom isantem ku p ca  z a g r a n ic z n e g o ,  
m oże  b y ć  ty lko kupiec g d d y jn y .

Art. '71 .  W y d a w a n ie  p a te n tó w  kom isantom



4 CZAS z Czwartku 31. Lipca 1851.

roku zeszłym , utrzymując, iż p 
członkiem Izby i ma prawo za- 

John Russel przyszedł w po- 
Formę patentów dla komisantów, Komisya Rzą.jmoc ich przeciwnikom, bo chociaż, jak  mówił, 
Przy. i Skar. przepisze. prawo jes t  nierozsądne , jes t  zawsze prawem

Art. 752. Listę imienną wydawanych komisan- i należy je  wykonać. W takiem położeniu rze- 
tom 'patentów, podobnie jak ta , o której mówi(czy jedni tylko wyborcy mogą przełamać opór 
arl. 5 6  i 5 7  ułożoną, Rządy gubernialne i ma- Izby lordów; chodzi tu bowiem tak dobrze o

ich prawa, to jest aby człowiek który ma ich 
zaufanie zasiadał w Izbie, jak i o wolność re- 
iigijną.

Xależy się chwycić tego samego sposobu, 
którego użyto w ro k u  18529; jeźli nie przyjęto 
dwóch żydów których zamianowali, niechaj wy
biorą 520, 50ciu, a tych Izba nie wytrąci. Nie 
otwarto im drzwi, trzeba pukać mocniej i czę 
iściej a same się otworzą.

W Ł O C H Y .
F lo r e n c j a  16 lipca. Tego samego dn ia ,  

w' którym ogłoszono konkordat ze stolicą Apo
stolską , minister spraw duchownych w y s ła ł  do 
Biskupów Toskańskich dwa okólniki udaremnia
jące trzy artykuły tego konkordatu. Artykuł 
5 opiewa: w szystkie komrnunikacye Biskupów  
i iciernuch ze Stolica tSwieta beda wolne, a o-v  c c c  c c
kólnik zastrzega: W szystkie akta  wychodzące 
od w ładzy zagran icznej , będą m usia ły  być 
zaopatrzone w E xequatur. A rtykuł 52 brzmi 
B iskupi mają zupełną wolność w ogłoszeniach 
tyczących się swego pow ołania ; a okólnik w a- 

ostatniego odroczenia w ładzy  prawodawczej:jru)e • Bez pozwolenia rządowego B iskupi nie
rewie prezydenta, proces A lais, upadek mini- mo9$ ogłaszać swych aktów , lub swych nauk
steryum Barocha i usunięcie jen. Ch ngarnierfbo

gistrat m. W arszawy, p rzesyłać będą tylko sa
mej Komisyi R. P. i S. (D . c. n.)

ł f l A h  t ; 1 A.
P a ry ż  525 lipca. Wczorajsze posiedzenie za

kończyło obrady k r ó t k i e  i mało w ażne nad pra
wem gminnem: P. Poiijoulat bronił sprawozda
nia komissyi gminnej, przez dwie godziny od
czy tyw ał w y j ą t k i  z historyi francuskiej ojca 
Lori pieta i dowodził, że wolność we Francyi 
skończyła się z rokiem 1789 . O praw ie  gmin
nem nie było mowy. Zgromadzenie pośpieszy
ło  więc uchwalić zakończenie dyskussyi, a przy
stąpić do powtórnej narady, tojest zaniknąć pro
jekt do teki, zkąd nie prędko wyjdzie. Resztę 
posiedzenia za ję ła  kwestya odroczenia izby. P. 
Melun z a ż ą d a ł ,  aby reprezentacya narodowo 
zawiesiła posiedzenia od 1 8  sierpnia do 520go 
października. IJruga propozycya podpisana przez 
Elizeistów przedłuża termin aż do listopada, 
obie jednakże wedle konstytucji proponują za 
mianowanie Zgromadzenia nieustającego, złożo
nego z 525 członków. To co się stało podczas

te wypadki w zię ły  początek w epoce odrocze
nia,) za nadto wzruszyło kraj, aby propozycye 
mogły być dobrze przyjęte. W szakże jes t  rze
czą pewną; że zostaną przyjęte. B y ła  o tern 
mow a na dzisiejszem Zgromadzeniu. Koinissya 
urlopów proponuje odroczenie od 1 0  sierpnia 
do 520 października. Lecz zdaje się, iż termin 
przedłużony zostanie do 1 listopada. C ała tru
dność jest w wysadzeniu komissyi prorogacyj- 
u e j , aby do niej nie dostali się członkowie 
coby osobiście niechętni z Elizeum w ciągłej 
z nim byli wojnie. Kilka zebrań konserwaty
wnych prywatnych proponuje, aby wybrać ko
ni i ssyą odroczenia z członków wetujących za 
rewizyą.

— Sprawozdanie budżetu pana 1’assy, ma 
w sobie wyraźną cechę niechęci nie do syste
mu obecnego finansów ale do osoby pana Foulda. 
Potępia wiele jego operacyj finansowych, co za 
pewnie wielka sprzeczkę w yw oła  w Zgroma
dzeniu; nie proponuje jednakże znakomitych re -  

'dukcyj, bo na półtora tysiąca milionów wydat
ków proponuje odciąć IB  mi l i on ów.  W i e  z a ś  
b a r d z o  d o b r z e ,  ż e  d o c h o d y  o d o ż o  s ą  m n i e j s z e  
od wvdatków,.i że na rok przyszły  jeszcze się 
pomniejszą. Żadnej zmiany nie zaprowadzono 
ani w wojskowości ani w administracyi, powięk
szono niektóre pensye zagranicznych ambasa
dorów, choć za to odcięto znaczne fundusze 
wszystkim budowlom obecnie prowadzonym lub 
wykończanym.

A N G L I A .
Podaliśmy wczoraj sprawozdanie z dyskussyi 

wywołanej powtórnym wejściem do Izby A l- 
dermana Salomonsa. Wiadomo jak stoi kwestya.
Wszelki deputowany wchodzący do Izby sk ła 
da trzy przysięgi. P ie rw szą  w której przy
sięga na wierność  królowi, drugą w której u- 
znaje jego supremacyą  i trzecią odprzysięzenia  
się. Dwie pierwsze sk ładają  żydzi bez w aha
nia, ale trzecią odrzucają, o ile ona mieści sło 
wa niezgodne z ich wiarą, tojest na wiarę p ra
wdziwego chrześcianina. Z  początku chciano 
aby przysięgali na nowy testament, w który nie 
w ierzą , był to ża rt ;  przekonano się nareszcie, 
że przysięgając na stary testament dają więcej 
g w a ra n c j i  bo w- niego wierzą. Z daw ało  się 
że trudność ta została usunięta, tym czasem kie- 
djr Alderman Salomons nakry ł g łow ę i pocało
w a ł  biblią na krzyk opozyeyi, otrzj m ał od pre
zesa rozkaz opuszczenia Isbj'.

Wprowadzono przysięgę odprzys ęzenia się 
jako przeszkodę przeciw zamiarom Papieża i 
zamachom pretendenta korony. Pretendentów 
dzisiaj nie ma, a obawa względem Papieża do 
żydów nie stosuje się. ^*e przeciw nim usta
nowiona była ta rota przysięgi i oni też pragną 
j ą  z łożyć o ile ich sumienie obowiązuje. Z g a 
dzają się na to, co uznane za konieczne dla każ
dego cz łonka ,  przyjmują treść przysięgił 0d_ 
rzucają tylko formułę, któraby w ich ustach 
by ła  śmieszną. Przed laty 520 pan Pease kwa- 
kier wybrany został członkiem Izby. P rzy
szedłszy do bióra prezesa oświadczyły mo
że tylko tw ierdzić  rzeczy zawarte  o tej przy
siędze, i że chce pozostać z kapeluszem na g ło 
wie: Izba u zn a ła ,  iż ten sposób zobowiązania 
się jes t  dostateczny, pan Pease słowem swojem 
zatw ierdził.  Jeźli więc kwakrowie w prow a
dzając twierdzenie zamiast przysięgi nie zg w a ł
cili p raw a ,  dla czegóżby mieli gwałcić ją ży 
dzi zaprowadzając w rocie zmianę daleko mniej 
ważną. Z esz łego  roku taż sama nasuwała się 
k w e s ty a , w wyborze pana Rothschilda. Lord 
Russel uznał, że prawo jest śmieszne i potwor- kię9ką swą naznaczył.

pasterskich. A rtykuł 13  mówi: Dobra duchow
ne będa z  wolnej ręki administrowane przez  
biskupów lub rektoróic parafialnych. Artykuł 
14  dodaje: W  przypadku w a k a n su , zarząd  
tychże dóbr, odbywać się będzie pod protekcyą 
i assystencyą rządu , przez kommissą złozoną  
z  duchownych i św ieckich , przewodniczoną 
przez biskupa. Okólnik zawiera wykonanie tych 
dwóch ar tykułów , na ca ły  przeciąg czasu do
póki minister nie porozumie się z biskupami nad 
sposobem utrzymywania tej administracyi.

Cóż powiedzieć o podobnym postępowaniu ? 
Dziennik la C am pana , który te wiadomości 
p o d a ł , dodaje że Biskupi Toskańscy udali się 
do Rzymu po instriiKcye przesyłając Ojcu Smu. 
okólniki. Tymczasem okólniki te rozprzedawa- 
ne i rozdawane zostały w liczbie 4 ,0 0 0  ek- 
zemplarzy, podobnie jak  bulletyny demagogiczne.

PE R SY A .
Gaz. Tryestska  podaje okropności o dzisiej

szych stosunkach Persyi. Umieszczony przez 
nią list datowany z Tebris 11 Czerwca brzmi: 
Zwykłemi u nas w Tebris wypadkami dzienne-
mi j e s t  w i e s z a n i e ,  d u s z e n i e ,  m o r d o w a n i e  s t r z a -
łanii z d z ia ł ,  tortury i wściekłości wszelkiego 
rodzaju. Nędza w Aserbeidshau, mianowicie 
między Chrześcijaninami Orumii i Salmaszu tra- 
pionemi poborem wojskowym jes t  przerażająca. 
To wszystko winą wezyra Nizam, którjr cały 
świat zdziera i okrada i w kilku dniach 1 5 ,0 0 0  
tomanów zebrał. W ezyr Nizam jest powodem 
wszelkich okrucieństw, kiedy Humza Mirza jest 
tylko pomocnikiem jego. Persowie mówią, że 
od niepamiętnych czasów nie było takich okro
pności w kraju. Czy W ezyr z wyższego nat
chnienia d z ia ła ,  tego nie wiadomo, przecież 
Emir nie mógłby pochwalać takich niesprawie
dliwości i morderstw niewinnych ludzi. Nie przej
dzie bram miasta, nie ujrzawszy kilku biedaków 
wiszących lub przybitych za uszy do s łu p ó w , al
bo wijących się pod batogami. W  ciągu jed -  
nego tygodnia jeden człowiek zosta ł  rozstrze
lany, trzech uduszonych, trzech czy czt rech 
na inny rodzaj straconych, czterech za uszy 
przybitych; jeden miał nos przekłuty rozpalo
nym prętem, a innemu napotkanemu po pijanu, na 
tkawszy mu w gębę nieczystości i zaszywszy 
mu w arg i,  oprowadzano go po targu, o innych 
podobnych nie wspominając okrucieństwach. 
Nędza w Salmasz nie da się opisać. Młodzież 
chrześciańska ucieka przed poborem do T urcy i; 
kobiety dla okupienia życia poddają się występ
kom. W prawdzie w gazecie Telierańskiej ina
czej stan rzeczy przedstawiony i kolumny jej 
zapełnione tylko pochlebstwami d/a terażniej 
szego „ cywilizowanego “ rządu.

dnia ISgo b. m. pomiędzy godziną 1 i 5 po południu, podo
bny huragan  wietrzny,  p chnąw szy  przed sobą tumany chmur 
gradow ych  , p rz e su n ą ł  swój polot n iszczący Jedną smugą 
przez dobra :  Bobrowniki ,  Oobieszowice, S trzyżow icc ,  Sie-  
monią. Sączów, Tąpkowice, Ossę, Z a w a d ę ,  z w iększą  Je sz 
cze s i ł ą  przez M yszkow ioe ,  Mieszęcice i P eżo w ice ,  z a g a r 
n ą ł  Rzędek, Brudzowire , N o w ą - « i e ś ,  Dziewki, P inczyce, n 
doścignąwszy znajomej wsi Jaw orzn ika ,  dopełn i ł  m iary  zni
szczenia na dobrach Ż a rk i  z ich fabryczna  osadą.

Dojrzewające Już zas iew y ,  zebrane s ia na ,  ogrodowizny, 
pod gw ał tow nośc ią  wichru ,  ciężarem o lbrzynfego  gradu i 
potokami ulewy zniszczone,  z ziemią zrównane niepowrotnie;  
zabudowania pozbawione dachów lub zru jnowane; ogrodze
nia i d rzew a po łam ane i pow yryw ano :  oto okropne ślady 
w śc iek łego  porywu burzy; a do 200 rodzin pozbawionych 
utrzymania,  wspólna dotknięci k lęską  ich dziedzice, dwie k o 
biety i chłopiec zabici:  oto smutne ofiary zniszczenia.

W  ciągu połowy niespełna  godziny p rzeb ieg łszy  ten nie 
szczęsny’ sz lak s p u s to sz e ń , w io n ą ł  ów dżdżyTsty  huragan  
d rugą  smugą przez miasto Olkusz i okolice, wieś Z uradę  
lasy miejsk ie ,  a ro z p a r łs z y  sic na dobrach i mieście W o l 
bromie,  w y u  a r ł  na niem prze raża jące  swe wysilenie .— Dość 
było nam widzieć naw alny  pęd gęstyoh chmur gradow ych , 
s trumienie ulewy i s z a ł  wichru miotającego kłębami naszych 
piasków, s ły s zeć  rozlegający  się długiem echem w naszych 
górach huk grzm otów , by nie poniósłszy  nawet klęsk zbyt 
znacznych, mieć pojęcie o zniszczeniach, ja k ie  burza  ponio
s ł a  dalej, o spustoszeniu w mieście Wolbromie , gdzie p o ła 
m aw szy  d rzew a i zn iszczyw szy  zas iew y miejskie, p rzesz ło  
50 zabudowań o bdar ła  z kominów i dachów, wiele w t ło c z y 
ł a  lub w y w r ó c i ł a ,  o d e rw a ła  znaczną część dachu i muru 
k o ś c i o ł a  paraf ialnego, z uszkodzeniem zabudowań plebańskich.  
Godnćm Jest  naukowego zbadania oznaczenia dalszego kie 
runku burzy; powyżej bowiem wzm iankowane smugi idą 
w s z y s tk ie  w prostych,  ukośnie rów noleg łych  liniach.)

S t ra szne  to było  zjawisko, dopełniające m iary  niepogod- 
onych dni, dwóch ostatnich miesięcy, poprzedzone gradowem 
oziębieniem, raz  jeszcze  przypomniane piorunową nocy wczo
rajszej  b u rz ą ,— daj Boże! by raz  ostatni przed oczek iw a-  
nem zaćmieniem, k tóre  w brew  obawom gm inu ,  położy może 
przecież konien klęskom biednych rolników n a sz y c h ,  co nie 
dla siebie pracując,  daniny nawet uzbierać nie mogą.

Ze ł z a m i  spoglądając na m arną  s t ra tę  sw ych trudów', go
towi są  oni w y rz e c :  „P an ie !  nie k a rz  nas w zapa łozyw o-  
śoi s w o je j ,  ani w gniewie swoim nie bierz pomsty z n a s ! “

— K u ry e r  W a rsza w sk i  donosił  o odkryciu zrob onym 
w kra ju ,  zachow yw an ia  mleka przez bardzo długi czas w s ta 
nie niezmiennym. W  Anglii  próby tego rodzaju  również się 
u d a ły ,  a  we F ra n cy i  robiono to już  ze świeżemi ja rzynam i 
Nadto musiano zasuszać  roślinne p łody bez zmiany ich sm a
ku, a  to naprowadzi na zmiaaę w zaopatryw aniu  w ż y w 
ność twierdz i s ta tków .

— Dr G. Ju l iu s  w ydaw ca  dziennika B erlin er-Z e itu n g s-  
h a lle , k tó ry  przed k ilką  miesiącami usz ed ł  do Londynu 
z m a r ł  tamże w 42 roku życia  na suchoty  gardlane.

nie Maryanny de Rautenberg Klińskiej panny 
doletniej, obywatelki krajowej, na satysfakcją  
summy złp. 1 1 0 0 0 ,  oraz procentów i kosztów 
sprzedaną zostanie kamienica w Krakowie przy 
Przecznicy św. Anny pod L. 5115 w Gm. Ili.  
M. Krakowa położona, w drodze przymuszone
go wywłaszczenia własnością Katarzyny de 
Rautenberg Klińskiej będąca, której granice są 
następujące: graniczy na wschód z ulicą publiczną 
św. Anny, na południe z kamienicą X. B I 4  o- 
znaczoną, własnością p. Chroszczewskiego, na 
północ z podwórcem tejże samej kamienicy N. 
314 , na zachód z kamienicą W. Jaszczurow skie- 
go Nr. 3 1 6  oznaczoną:

Zajęcie tej kamienicy uskutecznił S tan isław  
Siermontowski c. k. z. komornika sądowego, a -  
ktem z d. 16 grudnia 1 8 5 0  r. Warunki zaś 
licytacyi jak niemniej cena szacunkowa tejże 
kamienicy wyrokiem c. k. Trybunału z dnia 4  
kwietnia 1851  r. zatwierdzone są następujące:

1) Cena szacunkowa kamienicy w Krakowie 
przy Przecznicy św. Anny pod L. 3 1 5  w Gm. III. 
M. Krakowa położonej ustanawia się na pierw- 
ze wywołanie w summie złp. 6 5 ,0 0 0  w mo

necie brzęczącej kurant srebrnej, z w yłączenie- 
niem wszelkiej papierowej monety, choćby la 
obieg przymuszony m iała ,  która to cena sza
cunkowa w braku licytantów na trzecim termi
nie licytacyi do 2/a części zniżoną zostanie.

52) Chęć licytowania uiającjr z łoży  na va
dium yi0 część szacunku w monecie srebrnej 
kurant tojest kwotę zło. 6 ,5 0 0 ,  od złożenia któ
rego vadium jedynie Maryanna Klińska sprze
daż tę popierająca jes t  wolną.

3 )  Nabywca zapłaci podatki za leg łe ,  jeżeli
by się jakie,okazały, za r o k  ostatni, stosownie 
do przepisów prawa, tudzież ^ j i ł a c i  wszelkie 
koszta popierania licytacji do rąk i za kwitem 
adwokata takową popierającego, jakie wyroka
mi zasądzone będą.

4 )  W ypłaty  warunkiem 52 i 3im wyrażone, 
nabywca potrąci sobie z wylicytowanego sza
cunk i;  resztujący zaś szacunek w ypłaci za as-  
sjrgnaeyami sądowemi po prawomocności w yro-

P r z y j e e h a i i  d o  K r a k o w a  o d  d n i a  2 9  d o  d .  3 0 g o  l i p c a :
Deskur Helena, Schuman W ilhelm, Bertholdi Roman i  Pol
ski. F iew eg er  Karol, Daurżo Piotr,  Remy panna, L eroj  M a-  
ry a  z Czcrniowic.  Federow icz  Ja n ,  Fedorowicz Aloizy, Uo- 
łuohow ski S ta n i s ła w  lir. ze Lw ow a. Rudkowski Ja n  z Prus. 
Bobrowska Olimpia hrabina z IVIaricnbadu. IVIarchocka T ekla  
z Częstochowy. Barańsk i  R obert  z Wiednia. Dworzański 
Luoyan z W a rs z a w y .  Bzowski Kazimierz z Lipnicy. B fa -  
szczykiew’icz Antoni z Tarnowra. Dąbrowski Wilhelm z Ga 
lieyi.

W y j e c h a l i :  J a w o rs k i  L ibe ra t  do Falejówki.  Nemeezek 
Leopoldina do W iednia. Hofif Ludwik z córką  do Londynu 
S tokm ar  E rnes t ,  Mikulski Konstanty, Grodzicki S e w e ry n  do 
W ro c ław ia .  Kaczorowski Adolf do Częstochowy. Tobiaszek 
F ry d e ry k  z żoną do Ołomuńca.  Cielecki Leopold z żoną 
Borkowska S e w e ry n a  hrabina, Delroary W ik to r  do P aryża .  
Slcohl iński Kazimierz,  Żeleński Kry spin hrabia^ do M arien- 
badu. W ieczyńsk i  Ja n  do Karlsbadu. G ryczm ańska  Rozal ia 
do Częstochowy.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  30 lipca. G azeta L w o w ska  donosi, iż na dniu 

27 b. iti. w czasie  ulewy g w a łtow ne j  i burzy popołudniowej,  
piorun u d e rz y ł  na Gródeckiem obok brow aru  Nikisza w dom 
pod L. 74 */4 i w lec iaw szy  kominem r a z i ł  s to jących  u drzwi 
M ichała Prokopow icza 19 letniego młodzieńca  i s io s t rę  jego 
9 letnią K a ta r z y n ę ,  tak  iż oboje powaleni zostal i  bez p rzy
tomności. Spieszny jednak  ra tunek  p rzy w ró c i ł  im życie.

Czytamy w D zien n iku  W arszaw skim  wiadomość o bu
rzy ,  k tóra  vv tym  samym dniu co u nas wielkie spus tosze
nia poczyniła w K ró lestw ie :  Korespondencya z  Olkuskiego 
25 lipca. Zaledwie dwa miesiące minęło, j a k  w ita jac  p ow ra 
c a j ą  zielonność wiosny, nagle porażeni zos ta l iśm y z ło w ie 
szczym je j  zwias tunem— burz^ nadzw ycza jna  z g radem ; a  już 
znowu, zza ła raanem i rękom a przychodzi nam patrzeć  w p rze 
s t rachu  na nowe, okropne ślady orkanu, co zło te  nadzieje 

L o rd |z i e m i a n i n a  ro z t rą c i ł ,  z n i s z c z y ł , i s t a łe  n aw et  jego  mienie

ne ,  obiecał, że W  tym roku przełoży projekt;* Donieśliśmy w maju o b u r z y ,  k tó ra  nawiedziła oprócz w y-  
dotrzymał s ło w a ,  p rzy ję ła  go Izba, lecz Iordo-|mienionych w na8Zej korespondencji dobra: Jeżów kę,  S a r n o 
wie odrzucili. Liberaliści Izby niższej p O S t ą - ł wiec, Prz y b y s ław ice ,  J a n g ro t ,  Bydlin, Domaniowicc, Rabsztyn;

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  K ursa telegra ficzne  % tinia 30go Hyca. fiteta- 

liki 5 -proc .  9 7 Met al i ki  t ‘/„-prooeot f 5 ' / 8. — Metaliki 
4 -proe.  7 t i '/.«•— 1 1950 r ’ 9 0 ' V — 2 ' / , -proc.  58
t -p roc .  1 9 Met al i ki  * oiągn.  * 1»3» r. zu 30U5/16- 300.— 
Augsburg 1183/ , . — Londyo U  32 kr. — Paryż  l l lb3/, 
Akcyc Bankowe 1242. Akoye kolei ic l .  póło. Ferdin. 1350.
Kur s  k r a k o w s k i  7. dnia 3 t  lipca. Banknoty 9 l 3/ , . — Pul- 

skie papiery — . —- P rusk i  kuran t  106. — Impcryały  
ros.  34 gr . 20. Ruble srebrne  nowe 102 Dukaty z.fp 2 0 . 5 — 
L is ty  zas taw ne  Król. Pols, z kupon. 1 0 0 l/2. — L is ty  z a 
staw. gal . z kup. da ją  87 żądają  8 7 ' / , .  Cwane, s ta re  
107 nowe 107.

Kur s  w ied eńs k i  z dnia 29go lipca. — Metaliki 97. — 
Nowa pożyczka 8 5 ' / , .  — Akcyc Banku wiedens.  1242. — 
Akoye Kolei Żelazn. I 5 1 7/ , . — Agio od z ło ta  2 2 ' / , ,  od s r e 
bra 18 '/ , .

K ur s  w r o c ł a w s k i  z dnia 29go lipca. Banknoty aus tryack ie  
8 7 ' / , .— Polski kuran t  9 4 5/6.— L is ty  z as taw n e  Królest. Pols
nowe i dawne 957/,, 
szląs. 8 4 3

Akoye kolei Żelazn. K rak . -g ó rn o -

[107] O B W IE SZ C Z E N IE .
P I S A R Z  C E S A R S K O - K R O L .  T R Y B U N A Ł U  

M iasta Krakowa i Jego Okręgu.
Podaje do publiczej wiadomości, iż na żąda-

P °  7 u ra ku klassyfikacyjnegn /, procentem 
ehując od daty nabycia.

5 )  Summy widerkaufowe i instytutowe, gdy- 
bjr się jakie okazały, zostaną przy nieruchomo
ści, również z obowiązkiem opłacenia przez na
bywcę procentu po 5/100, a to bez względu na 
nieukończoną klassyfikacyą.

6 )  Niedopełniający któregokolwiek warunku 
licytacyi, nabywca utraci vadium i nowa licytn- 
cya na jego kos.tt i niebezpieczeństwo, a nigdy 
aa korzyść ogłoszoną zostanie.

7 )  Gdyby kto w ciągu tygodnia po stanow- 
cz em  p r z y s ą d z e n i u  n a b y t ć j  r e a l n o śc i  o */8 C z ę ś ć
więcej nad wylicytowany szacunek zaofiarował, 
obowiązany jes t  z łożyć takową wraz z vadium 
w depozj’t sądowy i dopełnić przepisanych for
malności.

8 )  Po dopełnieniu warunku 52 i 3go licytacyi 
nabywca otrzyma dekret dziedzictwa, i odtąd 
wszelkie dochody z nabytej realności do niego 
należeć będą przy dotrzymaniu mieszkańców do 
kw arta łu ,  gdyby się ciż znajdowali.

Sprzedaż rzeczona odbywać się będzie na 
Audyencyi c. k. Trybunału M .  Krakowa i Jego 
Okręgu w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej pod 
L. 1 0 6  posiedzenia swe odbywającego o go
dzinie lOtej rano zaczjTnając, za popieraniem 
adwokata Adama Gołemberskiego.

Do licytacyi rzeczonej wyznaczają się trzy 
termina;

i. na dzień 14  października i
52. na dzień 18  iistopada 1851 r.
3. na dzień 19  grudnia ;

W zyw ają  się zatem na takową licytacją 
wszyscy chęć kupna mający, tudzież wierzy
ciele prawo rzeczowe mający, aby się na pierw
szym terminie licytacyi zgłosili i prawa swe 
przjr ustanowieniu adwokata pod prekluzyą z ło 
żyli.

K r a k ó w  525 lipca 1851.
W iderakięwicz.

Inscraty.
[95] ( 3 - 6 )Doniesienie.

I S i ó r o
c. k. Towarzystwa Gospodarczo-Rolniczego 

K ra k o w sk ieg o
_ dn iem d z i s i e j s z y m  p rz en ie s io n e  z o s t a ło  do dum a  pod L icz .  
3 3 5 /fl p r z y  u icy  S z e w s k ie j  n a  2 g ie  p i ę t r o ,  o ozem z a w i a 
da m ia  s i f  i n t e r e s o w a n y c h — gdz ie  j e s t ‘ do nnbyoia  z e s z y t  I 
R o c z n i k a  c .  k. T ow arzyst. Gos.*R®ln.-Krak.
|l0 cenie 40 kr .  m. k . _  Kraków dnia 25 lipca. 1851 r.
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